"Ja w przedszkolu się nie nudzę. . ." czyli o zajęciach w grupach przedszkolnych.


Proponujemy czytelnikom naszej gazetki cykl artykułów, w których opowiemy o zajęciach prowadzonych przez nauczycieli w poszczególnych grupach przedszkolnych. 

Tym razem będziemy podglądać nasze przedszkolne maluchy czyli dzieci z grupy IV „ Słoneczka” oraz ich starszych kolegów z grupy I „Zajączki”.


"Ja w przedszkolu się nie nudzę…" – czyli o tym, jak „Słoneczka” adaptowały się w nowym środowisku

Cześć!! Na imię mam Piotruś. Jestem wesołym czterolatkiem i opowiem Wam, jak się zaczęła moja przedszkolna przygoda. Pamiętam ten wrześniowy dzień, kiedy Mama po raz pierwszy przyprowadziła mnie do Przedszkola. Na dzień dobry szatnia, przez którą przechodziło wiele osób, potem schody, kręty korytarz… i na końcu drzwi do sali. Jak się później okazało do „mojej” sali. Trochę się tego wszystkiego bałem… W środku było parę dorosłych osób i kilkoro dzieci – Maja, Anielka, Radek i Daniel. Wszystkie maluchy były zajęte zabawą i nawet nie zwróciły uwagi, kiedy ich rodzice wyszli na zewnątrz. No, może Raduś troszkę płakał, ale tylko troszkę… a ja kurczowo trzymałem się Mamy, ale tylko przez chwilę. Później z  zainteresowaniem obserwowałem zabawę dzieci i nie zauważyłem, kiedy moja Mama wyszła … ale szybko o tym zapomniałem ( 


Po zabawie usiedliśmy wszyscy w półokręgu i zaczęły się zajęcia. Trudno było usiedzieć w miejscu, ale wszystko było takie ciekawe i postanowiłem poczekać do końca. Pani śpiewała dla każdego piosenkę na powitanie i właśnie tę piosenkę znałem z zajęć, na które kiedyś uczęszczałem. Nuciłem więc sobie pod noskiem razem z panią. Każdy miał okazję zdmuchnąć świeczkę i uczyliśmy się też grać na bębenku – przy tym wszystkim były piosenki lub wierszyki… a na koniec wszyscy razem mocno dmuchaliśmy, żeby zgasić świeczkę schowaną w małym domku. Ile to było radości ( 

Później były piosenki i zabawy ruchowe, najbardziej spodobały mi się te z dużą piłką, na której można się położyć lub usiąść. Po tych szaleństwach chwilę odpoczęliśmy i poszliśmy na spacer. Gdy wróciliśmy ze spaceru, ustawiliśmy się w kolejce i pojechaliśmy naszym pociągiem do łazienki umyć rączki, bo nadszedł czas na obiadek. I chociaż byłem głodny, to trochę grymasiłem… i nie zjadłem. Ale to już historia, bo teraz zjadam całą porcję obiadową, no może czasem zostawiam coś na talerzyku, jak mi się nie mieści w brzuszku. Po obiedzie przyszła po mnie Mama!!!! Tak jak obiecała… I teraz codziennie przyprowadza mnie do przedszkola, a ja się już nie boję, znam moich kolegów, koleżanki i panie, chodzę tam chętnie, bo ja w przedszkolu się nie nudzę…
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Fot. Ewa Łabuz   „Piotruś w krainie dźwięków”
Nasze dzielne „Słoneczka”!!!!! Pamiętam ten pierwszy dzień, kiedy to wystraszeni rodzice przyprowadzili mniej przestraszone dzieci do przedszkola. Większość dzieci po wejściu do sali była zainteresowana wszystkim dookoła, a najmniej rodzicami, którym należało powiedzieć po prostu „a sio!!!!” ( Były też mniej odważne maluchy i trzymały się kurczowo swoich Mam, ale nie na tyle, żeby nie dało się odwrócić ich uwagi. Zanim rodzice wyszli „przeczekać” czas w pobliżu przedszkola, była jeszcze wymiana numerów telefonów – „w razie czego”, na szczęście nie było to potrzebne. Nasze dzielne maluchy nie płakały!!!!


Pierwsze dni poświęciłyśmy na zapoznanie dzieci z personelem i salą przedszkolną, tak aby poczuły się bezpieczne. Organizowałyśmy wspólne zajęcia „Poranny krąg powitalny”, wesołe zabawy i spacery po osiedlu. W miarę jak maluchy oswajały się, dostarczałyśmy im nowych doświadczeń i znajomości (. Zagłębiliśmy się w każdy kąt przedszkolny – najbliżej sala gimnastyczna. Tu nasze maluchy chodzą na gimnastykę z Anią i Beatką. One też zabierają dzieciaki do łazienki, w której jest wielka wanna z bąbelkami – świetna zabawa!!!! Oprócz tego na tej sali bawi się z nimi Monika – to ona zabiera dzieciaki w świat pełen muzyki i instrumentów, na których można grać na wiele sposobów. Są jeszcze w przedszkolu dwie salki, do których zawędrowaliśmy. Sala doświadczania świata – pełna światłowodów, kolorowych plam, świecących, pachnących i grających zabawek, a największą atrakcją jest wielka kolumna pełna kolorowych, świecących i burczących bąbelków. Wiele tu można wyczarować – wystarczy dotknąć, wcisnąć, przekręcić... jest tu wszystko: małe, duże, lekkie, miękkie, gładkie, szorstkie, mokre, ciężkie itd., itp. A obok salka, w której można poszaleć na huśtawkach, hamakach i szusować po zjeżdżalni do pełnego piłek basenu ( a jak się już dzieciaki zmęczą, to mogą odpocząć na materacach. I poznałyśmy nasze maluchy jeszcze z Agą i Sabinką – naszymi przedszkolnymi logopedkami – to takie panie co się zajmują gimnastyką buzi i języka (. One raz w tygodniu zabierają dzieciaki do swoich pokoików na wesołe zabawy.
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Fot. Ewa Łabuz „Natalka opiekuje się Tubisiami”
Każdy dzień tygodnia jest u nas zaplanowany – mamy stały harmonogram zajęć grupowych i indywidualnych. Jest też czas na swobodną zabawę dzieci – każdy ma chwilkę, żeby pobawić się ulubioną zabawką lub po prostu poleniuchować, jeśli ma tylko na to ochotę ( ale zdarza się to rzadko, bo nasze dzieciaki bardzo się polubiły i nawzajem „zapraszają” się do zabawy. Daniel „wzywa” Piotrusia do wesołych podskoków i wyścigów po sali, a Piotruś nie pozostaje mu dłużny – siada w namiocie i zachęca kolegę uśmiechem, żeby trochę namiot poprzestawiać. Z Radkiem Daniel urządza wyścigi na pupie, a Anielkę i Majkę zaprasza do rajdów samochodowych (.

A od października „Słoneczka” mają nową koleżankę – Natalkę. Troszkę się nas wstydziła na początku, ale była dzielna i nie płakała!!! To ona uczy nasze dzieci jak należy opiekować się Tubistami oraz lalkami. Zawsze niestrudzenie dba o to, żeby były szczęśliwe – gotuje im pyszne obiadki, troskliwie karmi, a na koniec otula je do snu. A gdy misie i lale smacznie śpią, jest jeszcze wiele do zrobienia, bo w przedszkolu nie można się nudzić!!

Anna Korzec, nauczyciel
"Na zgryzoty i kłopoty bardzo dobre są kompoty ..." czyli terapia kuchenna w grupie I "Zajączki".

Rano każdy, kto zaglądnie przez uchylone drzwi do naszej sali zobaczy pochłoniętą zabawą gromadkę dzieciaków. Czas tak szybko biegnie, już słychać dzwonek, który woła nas do zajęć. Jeden z kolegów pomógł pani rozłożyć koc na którym kolejno siadamy. Pani Bożenka, wita się z każdym z nas. Możemy wybierać: czy chcemy podać jej rękę czy też przybić piątkę. Każdemu z nas nasza pani poświęca chwilę, możemy popatrzeć sobie w oczy, uśmiechnąć się do siebie. Wiem, że w tej chwili to ja jestem dla pani najważniejszy, dostrzegła mnie i obdarzyła uwagą. 


Teraz pora przygotować nasz domek zapachowy- jesienny. Pani jak zawsze oczekuje przy tym od nas pomocy- pyta kto naleje wody i olejku lawendowego do kominka. Jak zawsze wielu jest chętnych. Pani wybrała dzisiaj Michałka. A więc to on dzisiaj nalewa wodę i olejek, szczęściarz. Już wszystko gotowe.

 Za oknami szary, jesienny dzień. W mroku panującym w sali rozbłyska radosny płomyk świecy umieszczonej w domku. Teraz będziemy kolejno zapraszać się do niego. Jest w naszym domku już jasno, za chwilę będzie i ciepło, a do takiego domku w którym jest jasno i ciepło każdy chce przychodzić- jak nam zawsze mówi nasza pani.

Jeszcze piosenka, którą wszyscy uważnie słuchamy, trzymając się mocno za ręce i kołysząc „Płomyczek przyjaźni już płonie już pora by siadać w krąg. Piosenka to krótka nie długa lecz ciepła jak uścisk rąk”. Unosimy razem ręce w gorę- płomyk jest coraz większy. Jeszcze iskierka przyjaźni, która puszczamy- iskierkę przyjaźni puszczam w krąg, niechaj powróci do mych rąk.

 Teraz czas na wybór kolegi, którego chcę zaprosić do domku. Podaję mu domek z zapaloną świeczką, jego rolą jest zdmuchnąć ją. Jeśli samemu się nie udaje zawsze z pomocą przychodzą koledzy. Jest w naszym kręgu coraz milej i cieplej i to już nie tylko od płonącej świeczki.

 Pani opowiada nam jak możemy pokazać komuś, że go lubimy. Mogę teraz uściskać kolegów i swoje panie, poklepać każdego serdecznie po pleckach, przyjaźnie pogłaskać po policzku i głowie, a tym siedzącym dalej posłać całusa, uśmiechnąć się do nich od ucha do ucha. Teraz to w naszym kręgu zrobiło się już gorąco.

 Jeszcze pozostaje każdemu z nas zaznaczenie swojej obecności na tablicy, przy pomocy swojego zdjęcia. Przenosimy swoje zdjęcie z ciemnej tablicy, na której umieszczony jest obrazek domu na tę jasną z obrazkiem przedszkola. Każdy z nas, przy pomocy pani, gestami lub słowami opowiada, jak spał nocą w domku, kto go obudził, jak się mył, czy jechał autem do przedszkola czy też przyszedł piechotą. Wybieramy obrazek z samochodem lub inny z idącym dzieckiem, umocowujemy go spinaczem na sznurku, dopinając następnie do niego swoje zdjęcie możemy pokazać innym, jak dotarliśmy do przedszkola- fajna zabawa ,i wszyscy patrzą i słuchają. Teraz, gdy już wszystkie nasze zdjęcia znajda się na tablicy z PCS-em przedszkole, cieszymy się, że jesteśmy w przedszkolu śpiewając piosenkę: „Ja w przedszkolu się nie nudzę..” ilustrując ją gestami „ja „, „tu”. Pani śpiewając pyta jeszcze każdego z osobna: „Czy cieszysz się, ze jesteś tu? Uuuu...”. Na koniec wspólnie w kręgu tańczymy wyrażając radość, że jesteśmy razem.


Siadamy i zaciekawieni przechodzimy do drugiej części zajęć. Dzisiaj, jak prawie zawsze w piątki, będziemy coś kuchcić. Bardzo lubimy te zajęcia. Ciekawe co dzisiaj będziemy gotować?. Pani pokazała nam obrazek, na którym zobaczyliśmy dzbanek napełniony kompotem z jabłek i gruszek i przeczytała wierszyk:

Raz małe jabłuszko

Spotkało się z gruszką

I pomysł gotowy 

Im przyszedł do głowy:

Do wody wskoczyły,

Kompocik zrobiły. (z książki „Owocowy Świat”, wydawnictwo Zielona Sowa Sp. z o.o. Kraków 2007)

To się wyjaśniło- ugotujemy dzisiaj kompot. Pani opowiedziała nam co kolejno będziemy robić, pokazując nam obrazki przedstawiające kolejne czynności. Zupełnie jak, te z książki kucharskiej Kubusia Puchatka, którą tak bardzo lubimy. 

Teraz kolej na przygotowanie składników. Nasza pani pokazuje je na obrazku, a my kolejno ustawiamy je na stole. Są już jabłka, gruszki, dzbanek z wodą, cukier. Potrzebne nam będą jeszcze przybory, takie jak noże, deski, garnek, łyżka. Znowu widzimy je na obrazku, możemy wybrać je i ułożyć na stole
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 Teraz czas abyśmy i my przygotowali się do gotowania. Dokładnie myjemy w łazience ręce, a pani pomaga każdemu z nas założyć fartuszek. 

Siadamy do stołu. Jaka frajda- możemy trochę popluskać rękami w wodzie myjąc w dużej, przeźroczystej misce owoce. Bierzemy w ręce okrągłe jabłka i podłużne gruchy. Oj trzeba dokładnie je umyć. Gdy pani wykroi już te części, które nie nadają się do jedzenia sami możemy nareszcie wziąć się do krojenia owoców na kawałki. Siekamy co popadnie. Bardzo lubimy to robić. Niektórym z nas pani pomaga trzymając ich rączki z nożem, kierując nimi tak, aby nóż  przecinał owoce. Oj kuszą nas te smaczne kawałki. Podjadamy, jak tylko nasza pani nie widzi. A to, co jeszcze zostało na desce wrzucamy do garnka z wodą. Jeszcze wsypiemy cukier, pomieszamy łyżką i już możemy gotować nasz kompot. 


  W miedzy czasie pani Bożenka proponuje nam zabawę: mówi, że teraz jest wielkoludem, któremu bardo chce się pić i będzie gotował sobie kompocik. My zamieniamy się w okrągłe jabłuszka i soczyste gruszki, które wielkolud- czyli nasza pani myje i kroi na kawałki. Te czynności, które pani na nas wykonuje sprawiają nam dużą przyjemność. Następnie wielkolud przenosi nas do „garnka”, to jest na materac. Co się okazuje, iż wielkolud bardzo się zmęczył. Musi się zdrzemnąć na chwilę. W tym czasie kompot będzie się gotował. Wielkolud, tak na wszelki wypadek, ostrzega dzieci, aby nie odważyły się uciec. Pani Bożenka- teraz wielkolud położyła się na materacu pod oknem i strasznie chrapie. A w tym czasie ileż nasze dwie pozostałe panie Jola i Gosia musiały się namęczy, aby namówić nas na ucieczkę „z garnka” przed wielkoludem. Tak dobrze leży się razem na materacu. No ale w końcu jakoś udało się, chociaż Damianek koniecznie chciał zobaczyć jak wielkolud śpi i dlaczego tak głośno chrapie na tym swoim materacu pod oknem. A i nas to bardzo zaciekawiło. Wszyscy staliśmy nad tym śpiącym wielkoludem. W końcu za namową i z pomocą pań Joli i Gosi ukryliśmy się przed nim. Nie macie pojęcia jaki był zły, gdy wstał i okazało się, że nie ma jego kompotu. Szukał nas bardzo długo, a my cieszyliśmy się patrząc jak się miota, strasznie krzyczy i nie może nas znaleźć. Przechytrzyliśmy samego wielkoluda. W końcu nas znalazł, ale i tak mu uciekliśmy. Gonił nas po całej sali 


No a na stole czekał już na nas w dzbanku ugotowany kompot. Pachniało w sali wspaniale- jabłkami i gruszkami. 

Lubimy  bardzo słuchać z kasety piosenki:

„Na zgryzoty i kłopoty

bardzo dobre są kompoty,

czy śliwkowe czy gruszkowe

każdy o tym wie! (z „ Piosenki dla przedszkolaka”, Wydawnictwo Skrzat Kraków 20050

Polecamy wszystkim kompoty. Sprawdziliśmy to sami na sobie.

Jeszcze  parę słów ode mnie – nauczyciela. Bardzo lubię zajęcia kulinarne z dziećmi. Jest to również, jak to wynika z moich obserwacji, jedna z najbardziej lubianych przez dzieci forma zajęć. Gdzie upatrywać tak dużej jej popularności. Sądzę, ze dzieci przygotowując potrawy pracują na materiale, który jest im znany i bliski, a i cel tych zajęć jest czymś bardzo konkretnym i namacalnym dla dzieci- w końcu powstaje potrawa, którą można skosztować.

Zajęcia kuchenne pozwalają na wydłużenie czasu koncentracji uwagi nawet u dzieci bardzo pobudzonych, które trudno jest dłużej skupić na jakiejś czynności. Obserwuje jak z dużym skupieniem, uwagą kroją, mieszają, gniotą ciasto przez długi, długi czas.

 Zajęcia kulinarne to doskonała okazja do stymulacji polisensorycznej. Pracując na materiale naturalnym, który jest gładki, chropowaty, miękki , twardy, ma określony zapach, smak i kolor możemy pobudzać zmysł dotyku, węchu, smaku i wzroku. Jaką przyjemność sprawia dzieciakom, gdy sok z owoców spływa po palcach a zapach ulatnia się wkoło.

Przy czynnościach związanych z gotowaniem dzieci uczą się używania obu rak, usprawniają dłonie. Odczuwają siłę swoich rąk gniotąc ciasto, usprawniają palce krojąc nożem. 

Ćwiczą koordynacje wzrokowo – ruchową przelewając płyny, przenosząc łyżka cukier, mąkę. Zapoznając dzieci z przepisami w formie rysunków lub zdjęć rozwijamy ich myślenie przyczynowo- skutkowe. 

Przede wszystkim zajęcia kulinarne uczą nasze dzieciaki współdziałania z innymi ludźmi.

 Te i wiele innych funkcji dziecko może ćwiczyć przygotowując posiłki.

 Pragnę zachęcić rodziców do coraz pełniejszego włączania swoich pociech do przygotowywania posiłków w domu. A korzyści będą obustronne.

Bożena Święchowicz, nauczyciel
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